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Organ centralny poiskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt.

C e n y  o g ło s z e ń  od miejsca wiersza (petitem) 
za pierwszy raz 20 hal., za każdy następny po 
15 hal. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skompli­
kowany, pierwszy raz 40 h., następny po 15 h. 
N adesłano po 60 h. od wiersza za każdy raz. 
G ł o s y  pub l i c zne  po kor. 2'— od wiersza. 
Z ałączniki (prospekty 1 t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzempl. dla zamiejscowych^ 
zaś po 1 kor. dla miejscowych prenumeratorów.'

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

1 bezimiennych listów nie uwzględnia.

Wybory w  Drohobyczu.
Ruch wyborczy w Drohobyczu rozpoczął 

się już na dobre. Dwa zjawiska świadczą 
o tem wymownie: olbrzymie zgromadzenia 
wyborców, zwoływane przez naszych to­
warzyszów w całym okręgu, i bójki, wszczy­
nane przez łotrowską bandę J a k ó b a  
F e u e r s t e i n a ,  który, unurzawszy ręce 
we krwi ludzkiej dnia 19 czerwca, chce 
dalej forsować swojego opiekuna p. dra 
Natana L o e w e n s t e i n a  na posła do par­
lamentu.

Polska socyalna demokracya nie stawiała 
podczas ostatnich wyborów swojego kan­
dydata i ona jedna może z dumą powie­
dzieć, że na jej sumieniu, na jej agitacyj- 
nem koncie nie leży krew niewinnie prze­
lana. Dzisiaj, kiedy tow. Artur H a u s n e r, 
nasz kandydat, rozpoczął poważną pracę, 
która nietylko wybory, ale i odrodzenie 
politycznych stosunków Drohobycza ma 
na celu, należy się nad tą feuersteinowską 
„akcyą* na rzecz p. dra Loewensteina po­
ważnie zastanowić.

P. dr Loewenstein jest od czterech lat 
zdania, że jest w parlamencie nieodzo­
wnym. Jako syn lwowskiego rabina, jako 
krasomówca od święta, jako pański adwo­
kat, jako „moralny" rząd żydowski i wre­
szcie jako najniższy służka namiestnika, 
ma p. dr Loewenstein w swoich oczach 
tyle tytułów do posłowania, że zwalniają 
go one w zupełności od wszelkiej pracy 
w samym parlamencie, że rozgrzeszają go 
wtedy, gdy jest prawą ręką rządowców i —  
dostaje szlachectwo, które go w jego oczach 
nie robi nawet śmiesznym.

Pewność przekonania, że p. dr Loewen­
stein musi być posłem, została na chwilę 
zachwianą strasznym rozlewem krwi, praw­
dziwą rzezią ludzi wyborców w dniu 19 
czerwca. P. dr Loewenstein zawahał się, 
cofnął się, ale — tylko na chwilę. Tak 
samo, jak tylko na chwilę uciekł jego plu­
gawy protektor Jakób Feuerstein z Droho­
bycza, gdzie zbrodnie jego buchnęły krwa­
wym plonem...
~ Obaj ci panowie oprzytomnieli wkrótce, 
a obejrzawszy obraz spustoszenia na miej­
scu, zobaczyli, że p o d s t a w y  ich władzy 
są nienaruszone! Wszak dalej są starosto­
wie, dalej króluje Jakób Feuerstein, dalej 
biją kijami „jurajdesy* i „bałaguły* i wła­
ściciele domów publicznych, dalej idzie te- 
ror i knpno głosów i cała ta gehenna dro- 
hobycka żyje i szykuje się do zwycięstwa, 
do tryumfu wyborczego.
~ I  znowu p. dr L o e w e n s t e i n  kandy­
duje, a przeróżni politycy lwowskich ka­
wiarni popierają go pocichu, tak jakby 
nie było 19 czerwca, nie było Jakóba 
Feuersteina, nie było zbrodni!

Jeżeli „moralny rząd“ żydowskiej bur­
żuazyi, rosnący w przedpokoju namiestni­
ka, sam nie czuje, że takie „drohobyckie* 
wybory, po 19 czerwca przeprowadzane 
dalej przez Feuersteina, nie dadzą mu 
przenigdy żadnej siły i żadnego znaczenia, 
to trzeba, żeby w y b o r c y  dali mu tę 
naukę !...

P. dr Loewenstein ma bardzo miłe ma­
niery na pańskich salonach i w pańskiej 
służbie, ale odpowiednikiem jego w poli­
tyce jest p. Jakób Feuerstein, brudny i 
nikczemny władca Drohobycza. Dziś, kie 
dy oczy całego kraju widzą już lepiej, co 
się tam dzieje w Drohobyczu, jest p. Loe­
wenstein spólnikiem p. Feuersteina i na- 
odwrót.

Nie należy tn mieszać frazesów o „asy- 
milacyi*. której reprezentantem ma być 
p. dr Loewenstein, bo asymilacya taka 
czy inna nie ma nic wspólnego z tą masą 
nikczemności, z tym „drohobyckim* sy­
stemem, który reprezentuje p. Feuerstein.

Stawiając kandydata w osobie tow. Ar­
tura H a u s n e r a ,  pragnie partya nasza 
zaaDelować w Drohobyczu nietylko do ro­
botników, lecz do wszystkich uczciwych 
ludzi, aby dopomogli do osuszenia bagna 
niezdrowego, jakiem się stał Drohobycz 
Feuersteinów i Loewensteinów. Mamy na­
dzieję, że Drohobycz uczciwy, Drohobycz 
bolejący szczerze nad krwią niewinnie 
przelaną, Drohobycz c h r z e ś c i j a ń s k i  i 
ż y d o w s k i  porwie się dziś do walki z 
systemem, reprezentowanym tak samo 
przez Feuersteina jak i przez Loewensteina.

Po 19 czerwca uśmiechy p. Loewenstei­
na nie zamaskują już zbrodni p. Feuer­
steina.

Zdemaskowanie podżegaczy 
wojennych.

Niezwykłe wrażenie w politycznym świe­
cie Niemiec wywołało wystąpienie konserwa­
tywnego kanclerza Rzeszy Bethmana Holi 
wega przeciwko konserwatystom.

Ten, który na zamówienie agraryeszy pro­
wadzi politykę agrarną; ten, który jest ostoją 
hegemonii junkierskich Prus w państwie nie- 
mieckiem; ten, który przeprowadził na żą 
danie jaskrów haniebną reformę finansową; 
ten, który zaryzykował posianie „Pantery* 
do Agadiru — słowem ten sam Betbman 
Hollweg, który był wiernym pachołkiem Hey- 
debranda, wodza konserwatystów, „nieuko 
reno war ego króla Prus*, nagle zmienił front 
i sprowokowany przez szowinistyczno-prowo­
kacyjne wystąpienia konserwatystów i naro 
dowych liberałów, ze surową, shoccentro 
waną, może rozpaczliwą siłą zaczął wymie­
rzać potężne ciosy obłudzie szowinistycznej.

Był to jedyny w swoim rodzaju obraz. 
Konserwatywny kanclerz w walce z konser 
watystami!

„Ze swego długiego doświadczenia — po­
wiada „Frankfurter Ztg* w numerze 313 — 
przypominamy sobie bardzo mało mów par­
lamentarnych, któreby były w takim stopniu 
dokument em ludzkim*. . .

Heydebrand, jak wiadomo, piorunował na 
zbyt pokojową, skromną zagraniczną politykę 
Niemiec i prowokował ku wystąpieniom prze 
ciw Anglii. Jego zaś „narodowo-liberalny* 
przyjaciel i „protege* Baseerman radził pil 
nie baczyć na granicę zachodnią (francuską) 
miast posyłania kanenierki do Agadiru.

Te nieobliczalne, szowinistyczne prowoka­
cje, obliczone naturalnie na politykę wybór 
czą, na rozbudzenie szowinistycznych instyn­
któw przy nadchodzących wyborach, a nie 
liczące się ani ze sytuacyą międzynarodową, 
ani z potrzebami kraju, wyprowadziły s ró 
wnowagi małomównego kanclerza.

Jeśli umowa marokkańska jest złą, jeśli 
nasza polityka jest nieodpowiednią, niechże 
wstanie ten — wzywał kanclerz — kto zna 
lepsze drogi i wskaże mi je. „Tak, moi pa­
nowie, na takiego człowieka czekam do dziś 
dnia*.

Ta zaś „krytyka* szowinistów z obozu 
konserwatywnego ma uboczne cele na oku. 
„Silny — ciągnął dalej — powinien mieć 
miecz nie na języku. Namiętny nastrój, jaki 
tu panuje, jest zjawiskiem pożądanem i pod­
niosłem, lecz przy tem współdziałają t akże  
inne w z g l ę d y  — w z g l ę d y  party jne ,  
w z g l ę d y  wyborcae. . .  Dla utopijnych 
planów zaborczych, dla celów partyjnych roa 
pałać namiętności narodowe aż do gorącaki, 
znaczy  to p a t r y o t y z m k omp r omi  
to wać*.

Takie powolnie płynące, lecz namiętne i 
cierpkie słowa padały a ust konserwatywne­
go kanclerza.

Ta poważna seysya rządu z junkrami ma 
ogólniejsze znaczenie. Pokazuj® bowiem nie  
moż l i wość  d y k t a t u r y  j unki er ski e j .  
Rządy szlachty egoistycznej, niekulturalnej, 
absclutystyczaej szlachty pruskiej stają się 
niemożliwe, są szkodliwymi dla narodn, jako 
całości.

Stara to historya. Każdy kanclerz niemie 
cki, jak to wskazał w swej mowie tow. dr 
Franek, za czasów OBtatnich przeklinał twar 
dą, lecz egoistyczno-partyjną dłoń junkrów. 
Bismarck twierdził, że „przeszkadzali mu za 
każdym razem, gdy chciał ua nogi postawić 
państwo niemieckie*. Hohenlohe mawiał, ie 
„gwiżdżą oni na państwo*. Biilow wskazy­
wał, ie uprawiają oni „z monarchią i kra 
jem lekkomyślną grę*.

I to jest zupełnie zrozumiałe. Dalszy roz­
wój Niemiec wymaga demokratyzacyi całego 
ustroją państwowego, całego życia społeczne 
go. Z drugiej znowu strony niezwyl® szybko

się rozwijający handel i przemysł wymaga 
rozważnej polityki zagranicznej. Fantastyczne 
ryzyka szowinistyczne kapitała finansowego 
lub junkrów mogą przynieść nieobliczalne 
szkody.

Tymczasem tracący na znaczeniu ekono- 
micznem i pclitycznem junkrowie, aby ura­
tować partyę, z musz e n i  są chwytać się 
w obliczu wyborów sposobów ryzykownych.

Rozwój kraju i polityka junkierstwa są w 
chronicznym konflikcie. I opisany tu epizod 
jest tylko momentem w procesie porodu no­
wych Niemiec.

Socyalni demokraci naturalnie skorzystali 
w całej pełni z debaty marokkańskiej, aby 
rozwinąć swe poglądy na wojnę i politykę 
wewnętrzną i kolonialną. Tow. dr F r a nek  
wskazał między innymi, że logiczną konse­
kwencją konfliktu rządu z junkrami musi 
być zburzenie fortecy junkierskiej — sejmu 
pruskiego, t. zn. jego dotychczasowej ordy- 
nacyi wyborczej. Zaś tow/Bebel, biorący 
obecnio po przyjściu do zdrowia żywy udział 
w pracach parlamentarnych, wskazał w od­
powiedzi na aDglofobską mowę Heydebranda, 
że ni ema s p r ze cz noś c i  mi ędz y  in­
t e r esami  e k onomi c z nymi  A n g l i i  i 
Niemiec.  Co oznacza — zapytywał — nasz 
handel marokkański (11 milionów) wobec han­
dlu z Anglią (1100 milionów)? Co oznacza 
cały nasz handel z koloniami, który pochło­
nął w ciąga ostatnich 2Va dziesiątków lat 
tyle ofiar, w porównaniu z handlem Anglii? 
Nie zapominajmy, ie Anglia jest jedynym 
krajem, który dopuszcza nasz eksport, nie 
nakładając ceł, I pamiętajmy też, że nasz 
handel z Anglią daje bilans aktywny na na­
szą korzyść; nasz bowiem eksport do Anglii 
— wskazał Bebel — wynosi 1102 m ilionów  
marek, eksport zaś Anglii do Niemiec 766 
milionów marek; różnica —  336 milionów 
marek.

A poza zwojem symptomatycznem znacze­
niem ta debata marokkańska, ten pojedynek 
kanclerza z konserwatystami, będzie miała 
znaczenie i podczas wyborów. Konserwatyści 
obrali się w maskę szowinistyczną, licząc na 
naiwność wyborców. W obronie interesów 
państwa zdarł kanclerz tę maskę Gdzie biją 
s;ę — powiada jedno z partyjnych pism nie­
mieckich —  dwie szelmy, tam lud dowiaduje 
się prawdy. Skorzysta trzeci, tertius gau~ 
dens.

Tym zaś będzie socyalna demokracya.

Areszt miejski w Krakowie.
Skandaliczne stosunki.

I.
„Krakowski wossywnik*, taką nazwę na­

dali Królewiacy i Rosyanie, wysiadujący w 
tutejszych aresztach miejskich, czekając na 
sprawdzenie ich przynależności.

ALFONS DAUDST.

Likier Wielebnego Ojca Mańkuta.
3 -------------

Naraz podczas najpiękniejszego psalmu 
„Ave verum* stało się coś niesłychanie gor 
■zącego: oto zacny nasz ojciec Mańkut spadł 
ze swej ławy i począł wyśpiewywać na cały 
glos:

Jest w Paryżu biały mnich,
Patatin, pata tan, tarabin, taraban... i t. d.

Ogólna konsternacja. Wszyscy zrywają się 
ze swych miejsc. Słychać okrzyk: „Wynieść 
go... zły du h go nawiedzili...* Kanonicy że 
gnają się. Wznosi się pastorał przeora. Lecz 
ojciec Mańkut nic nie widzi, nic nie słyszy. 
Wreszcie dwaj silni zakonnicy przemocą wy 
wlekają go przez małe boczne drzwi chóru. 
Jak opętany, rzuca się ojciec Mańkut, wy­
śpiewując na całe gardło swoje „Patatin, ta 
rabin*.

N azajutrz o świcie klęczał ojciec Mańkut 
w modlitewni przeora i cały we łzach czynił 
pokutę

— Ojcze —  powiada, bijąc się w pierai — 
to likier tak mię opętał.

Widząc go smutnym i skruszonym, dobro 
tliwy przeor wzruszył się do głębi.

— No, no, ojcze Mańkucie, uspokójcie się; 
wszystkie te bóle znikną, jak rosa na słońca 
Zresztą skandal nie był tak wielkim, jak się 
wam zdaje. Tylko ta piosenka była może eo

kolwiek . hm... bm... Miejmy jednak nadzieję, 
że nowicjusze jej nie słyszeli. Ale powiedzcie 
mi, kochany ojcze, jak się to stać mogło?... 
To bardzo mocny likier, nieprawdaż?... A przy 
nalewaniu mielś ie rękę nieco przyciężką?. 
Tak, tak, pojmuję to... To zupełnie, jak z na­
szym brstem Szwarcem, wynalazcą prochu 
strzelniczego. I wy padliście ofiarą swego wy­
nalazku .. Powiedzcie mi, drogi przyjacielu, 
czy nieodzownie musicie sami wypróbowywać 
ten straszliwy likier?

— Tak, niestety, wielebny ojcze... za po 
mocą przyrządu m gę dokładnie ehreślić za 
wartość i moc alkoholu, lecz przy nadawaniu 
płynowi subtelnego smaku i zapachu mogę 
polegać jedynie na własnym języku.

— Bardzo dobrze 1.. Posłuchajcież mnie. 
Gdy tak, spowodowany koniecznością, sma 
kujecie likier, czy wydaje s ę on wam do 
brym?... I czy łykacie z zadowoleniem?

— Niestety, z wielkiem zadowoleniem —  od 
rzekł nieszczęśliwy zakonnik, płoniąc się jak 
piwonia. — Od dwóth dni powonienie me 
łechce rozkoszny, przyjemny aromacik... Pe 
wny jestem, że to sarn czart igra ze mną 
w ten sposób. Postanawiam więc przy prób e 
likieru posługiwać aię li tylko przyrządami 
Na niesie ęicie odbije się to szkodliwie na 
imaku, kolorze i zapachu naszego likieru.

— O, tego proszę się wystrzegać — prze 
rwał żywo prseor. — Nie należy ściągać na 
siebie niezadowolenia odbiorców... Po tem 
wssyatkiem, co zaazło, uprzedzam was, mój 
ojcze, miejeie się na baczności! Jaka więc

leść likieru wystarczy wam do oceny sma­
ku?... Powiedzmy, piętnaście lub dwadzieśeia 
kropel, nieprawdaż? Niech będzie dwadzie­
ścia. W żaden sposób nie opanuje was czart 
przy tych dwudziesta kroplach. Zresztą na 
wszelki wypadek zwalniam was z dniem dzi 
siejssym cd obowiązku przychodzenia do ko 
ścioła. Wieczorne modlitwy odmówicie sobie 
w swej destylarni. Idź, wielebny ojcze, w po 
koju, a pamiętaj, licz dobrze swe krople.

Niestety I Dobrze liczył ojciec Mańkut swe 
krople. Czart trzymał go w szponach i nie 
chciał puścić. Ładne nabożeństwa odprawiał 
samotnik w deatylarnil

Póki świeciło słońce, szło jeszcze jako tako: 
ojciec Mańkut zachowywał się spokojnie. Po­
grążał się cały w pracy nad swemi retorta 
mi i alembikami; sortował starannie WBzel 
kie gatunki delikatnych, szarawych, won 
nych, napojonych słonecznymi promieniami 
ziół prowansaiskich. Gdy jednak nadszedł 
wieczór i lecznicze trawy mobły w alkoholu, 
a złocisty likier stygł zwolna w kotłach z 
czerwonej miedzi, rozpoczynała się męka nie­
szczęsnego zakonnika.

„... Siedmnaście... ośmnaście... dziewiętna­
ście... dwadzieścia 1...*

Krople sączyły się przez szklaną rurkę do 
srebrnego kubka. Te pierwsze dwadzieścia 
połykał ojciec Mańkut, nie odczuwając ża 
daej prawie przyjemności. Dopiero dwudzie 
sta pierwsza miała przedziwny smak. Ach, ta 
dwudsiesta pierwssa kropla 1... Aby więc prse 
zwyciężyć pokusę, padał na kolana w kącie

awego laboratoryum i odmawiał „Pater mi­
ster*. Ciepły jesseze likier wysyłał leciutki, 
wonny obłoczek pary. Cudowny ten aromat 
donosił się do rozmodlonego ojca Mańkuta, 
gromadził się dokoła niego, łechtał mu mile 
nos i wkońcu zmuszał do powstania z klę­
czek i zbliżenia się do kotła. Likier był zie­
lony ze złotawym odcieniem. Zakonnik po­
chylał się i, chłonąc rozwaitemi nozdrzami 
aromat, poruszał zlekka szklaną rurką ten 
płyn cudowny. W złocistych perełkach i szma­
ragdowych falach jego majaczyło się widzia­
dło ciotki Begon z wlepionemi w mnicha o- 
czami i zdawało się szeptać: „jeazcze, jeszcze 
kropelkę 1* Kończyło się na tem, że nieszczę­
sny ojciec sączył kroplę za kroplą, aż na­
pełnił swój puhar po brzegi. Wtedy, zupeł­
nie wyczerpany, padał na fotel całym cięża­
rem ciała i, przywarłszy powieki, rozpamię­
tywał z uczuciem obrzydzenia swój grzech, 
znęcał się sam nad sobą, powtarzając zcicha: 
„moja wina... moja wina ..* Najstraszuiejszem 
jednak było to, iż pod wpływem czarów, za­
wartych w tym dyabelskim likierze, przycho­
dziły ma na myśl najsprośniejtze piosenki, 
jakie niegdyś śpiewała ciotka Begon, np.: 

Trzy kumoszki uchwaliły,
Aby zrobić wielki fest...,

lub:
Pastereczko moja mała,
Jędrek sam do lasu idzie...,

i jeszcze:
Patatin, pa ta tan—

Pokończenie nastąpi).



Kpafców, pi.
Przed 18 laty, kiedy na miejscu dawnych 

aresztów miejskich na Piacu św. Ducha za 
decydowano budować teatr miejski, na po 
mieszczenie aresztów wynajął magistrat starą 
ruderę przy ul. Skawińskiej I. 14, nadającą 
się raczej na zburzenie, niżeli na jakikolwiek 
zakład.

Wprawdzie wynajęto ową ruderę wówczas 
tylko na lat 3 z tem postanowieniem, że w 
przeciągu tych 3 lat gmina wybuduie nowy 
dom na pomieszczenie aresztów. Niestety, 
mija już 19 rok, a aresztu mieszczą się do­
tychczas w tej ohydnej norze, a nawet nie 
obmyślano jeszcze, w której stronie miasta 
ma stanąć ten dom.

Owa rudera nie odpowiada choćby najpry 
mitywniejssym wymogom hygieny i dostate 
czności pomieszczenia dla ludzi, którzy tam 
z zarządzenia c. k. dyrekcyi policyi przeby 
wać są zmuszeni. Lecz co było wystarczające 
w XIX w., to w X X  staja się wprost niemo 
żliwem do ścierpienia. I tak, nbikacyj dla 
pomieszczenia aresztantów jest absolutnie za 
mało, bo tylko cztery, a to dla kobiet 1, dia 
mężczyzn deteneyonistów t. j. tych, którzy 
są zatrzymani dla sprawdzenia ich miejsca 
przynależności 2, a jedna dla tych, którzy 
są jnż przeznaczeni na wydalenie do gminy 
przynależności. Deteucyonisiów bywa zimową 
porą po 40 — 60 osób różnego wieku, zawodu 
i charakteru.

Spotkać tam można ludzi s całego świata, 
włóczęgi i ciemne indywidua, ale międry 
nimi także ludzi inteligentnych, uczciwych, 
należąeych do lepszej sfery, którzy padają 
ofiarą zbytniej gorliwości służbowej c. k. po 
licyi krakowskiej, niby osoby podejrzane, a 
nie mogące się na razie dostatecznie wyie 
gity mo wać. I to wszystko razem dusić się 
musi w dwóch celach, mogących pomkśiić 
najwyżej 30 osób, gdy tymczasem w jednej 
takiej celi mieści się 20 — 30 osób. Proszę 
sobie zatem wyobrazić, jakie tam musi być 
powietrze w takiej przepełnionej kaźni. A gdy 
do tego dodamy, źe ludzie ci nie mają tam 
osobnych ustępów, tylko zwyczajne tak zwane 
kible, stojące pod ścianą niczem nie zasło 
nięte, a które wobec tak znacznej ilości lu 
dzi, mieszczących się w jednej kaźni, by wają 
więeej otwarte, niżeli przymknięte, to mamy 
obraz, jakie tam musi być zabijające smro 
dliwe powietrze. W dodatku, gdy podczas 
spożywania mizernego posiłku, który przy 
weźą z c. k. zakładu karnego, jednemu z 
nich zechce się zasiąść na tym „tronie*, ja 
kiegoż apetytu nabierają na ten widok jego 
spółtowariysze?

Idźmy dalej. Łóżek naturalna rzecz tam 
niema, są tylko tak zwane prycze esyli nary, 
zbite jednym szeregiem lub dwoma na ko 
bylicach pod ścianą. Na pryczach znajdują 
się niby jakieś sienniki. Pod pryczami pełno 
śmieci, gdyż żadnemu aresztantowi nie chce 
się czołgać na brzuchu popod pryczą i wy 
miatać śmieci, zaś zarząd aresztów niema 
żadnych środków prawnych, by zmusić are 
sztanta do jakiejkolwiek pracy w prostej po- 
zyeyi, a cóż dopiero by czołgać «ię popod pry­
cze, przeto zrobienie jakiegokolwiek porządku 
zależnem jest w zupełności cd dobrej woli 
samych aresztantów. Tak samo, gdy się ka 
źnie myje, to tylko środkiem, bo popod pry­
cze jest rzeczą niemożliwą.

Przeto pod pryczami w tym śmietniku wy 
twarzają się bez najmniejszej przeszkody ie 
giony chorobotwórczych bakcyli i pasoży­
tów. Sienniki bywają zmieniane podobno 3 
razy w roku, ale cóż to znaczy? Gdyby tam 
było podostatkiem miejsca, ażeby można było 
na dzień usunąć te sienniki s kaźni, to wy 
starczyłyby na ten okres czasu, a ponieważ 
miejsca niema, mnszą pozostawać na pry 
czach, przeto ludzie używają ich tak w dzień, 
jak w nocy, wskutek tego słoma ściera się 
w przeciągu miesiąca na proch, z którego 
znów wytwarza się miliardy pasożytów i 
bakcyli.

Gdy zatem przedstawimy sobie ten ogólny 
stan, jaki nawet opisać się dokładnie nie da, 
to choćbyśmy byli w najwyższym stopniu 
wrogo usposobieni względem włóczęgostwa, 
to mimo to mnsi nas zebrać litość, na widok 
tej strasznej nędzy, w jakiej ludzie, w prze 
ważnej części zupełnie niewinni, żyć mnszą 
po kilka miesięcy. A przecież jakto już wspo­
mniałem, wysiadują tam nietylko notoryczne 
włóczęgi, ale przeważnie ludzie pracy, jak 
i z inteligencyi.

Kraków jest miastem, do którego naród 
zewsząd nadciąga, już to w celu zwiedzenia 
różnych pamiątek, jnż to szukając pracy lub 
schronienia przed siepaczami rosyjskiego rzą 
du, więc nic dziwnego, że zdarzają się różne 
wypadki, iż niejeden niedoświadczony je 
■zcze wybierze się w podróż bez odpowie 
dniej legitymacyi w tej myśli, źe złodziejem 
nie jest, więc i policyi nie ma powodu się 
obawiać, inny zgubi świadectwa, innemu 
znów ukradną itp. wypadsi. Tymczasem po 
lieya nie wiele zważając na ich tłómacsenia, 
aresztuje, przesłuchuje i odsyła do aresztów 
miejskich do zatrzymania aż do sprawdzenia 
przynależności, w  ten sposób niejednokrotnie 
człowiek zupełnie niewinny dostaje się pod 
klacz. A ponieważ władze powiatowe i gmin 
ne nie grzeszą sprężystością urzędową w za 
łatwieniu tego rodzaju „kawałków*, przeto

N A P
ta k i p ie rw s zy  le p s z y  śm ie rte ln ik  p r z e ś l e  
d z i e ć  m u s i  n i e r a z  k i l k a  m i e s i ę c y  
n a jn iew in n ie j i  zn os ić  w y ż  op isan e  „ p r z y je  
in n ośc i* .

(Dokończenie nastąpi).

Ucieczka Siczyńskiego.
N o w y  ś la d .

Lw ów . „ S ło w o  p o ls k ie *  d o n o s i z e  S ta n i­
s ła w o w a ,  ż e  w  p o l ic y i  s ta n is ła w o w s k ie j 
z g ł o s i ł  s ię  a g e n t  p o l ic y i  c z e r n io w ie c k ie j  i  
z e z n a ł ,  ż e  w  p ią te k  r a n o , t j.  n a z a ju tr z  p o  
u c ie c z c e  S ic z y ń s k ie g o  w id z ia ł  p r z e je ż d ż a ­
ją c y  a u to m o b il ,  w  k tó r y m  s ie d z ia ło  d w ó c h  
lu d z i,  z  k tó r y c h  m ło d s z y  ż y w o  p r z y p o m i­
n a ł  w y g lą d e m  S ic z y ń s k ie g o .  A g e n t  n ie  
a r e s z to w a ł  ich , p o n ie w a ż  o  u c ie c z c e  n ic  
je s z c z e  n ie  w ie d z ia ł .  A u t o m o b i l  p o p s u ł s ię  
w  C z e rn io w c a c h  i  m u s ia ł s ię  z a t r z y m a ć . 
N ie z n a jo m i n a jp r a w d o p o d o b n ie j  p o je c h a li  
d a le j  k o le ją .

A r e s z t o w a n i  d o z o r c y .

Stanisławów, A r e s z t o w a n y  w  n o c y  z  w t o r ­
k u  n a  ś ro d ę  I z y d o r  T a r n a w s k i,  j e d e n  z  d o ­
z o r c ó w  w ię z ie n n y c h ,  s łu ż y  o d  la t  22, je s t  
ż o n a ty ,  m a  k i lk o r o  d z ie c i.  T a r n a w s k i  b y ł  
ju ż  r a z  p r z e s łu c h iw a n y ,  o d b y ła  s ię  t e ż  u  
n ie g o  r e w iz y a ,  a le  n ie  u w a ż a n o  g o  z a  w i ­
n o w a jc ę .  D o p ie r o  k o m e n d a n t  w a r t y  w o j ­
s k o w e j  s iln ie  o b c ią ż y ł  T a r n a w s k ie g o .  T a r ­
n a w s k i m ia ł  w  d n iu  k r y t y c z n y m  s p e łn ia ć  
k o n t r o lę  w  w ię z ie n iu .  K o n t r o lę  tę  p o w in ie n  
b y ł  o d b y w a ć  z  d ru g im  d o z o r c ą  z  r e z e r w y .  
T y m c z a s e m  w  n o e  u c ie c z k i sa m  c h o d z ił  
z b y t  c z ę s to  p o  k o r y ta r z a c h  w ię z ie n ia  i  k i l ­
k a k ro tn ie  w y c h o d z i ł  p o z a  o W ę b  w a r t y  
w o js k o w e j .  K o m e n d a n t  w a r t y  w o js k o w e j  
w id z ia ł ,  ja k  T a r n a w s k i w y s z e d ł  z  g m a c h u  
w ię z ie n ia  z  d ru g im  d o z o r c ą  m ło d y m , b e z  
w ą s ó w ,  k t ó r y  z e w n ę t r z n ie  p r z y p o m in a ł  S i ­
c z y ń s k ie g o .  Z d a je  s ię  n ie  u le g a ć  w ą tp l i­
w o ś c i,  ż e  n ik t  in n y ,  t y lk o  T a r n a w s k i w y ­
p r o w a d z i ł  S ic z y ń s k ie g o .

Z  c z te r e c h  u w ię z io n y c h  d o z o r c ó w  t r z e j : 
N u d a , M a la r z  i  C ie ś l ik ó w  s ie d z ą  d o tą d  w  
w ię z ie n iu  s ą d o w e m  p r z y  p la cu  T r y n ita r -  
sk im , k a ż d y  z  n ich  w  o s o b n e j c e li.  Z  p o  
le c e n ia  r a d c y  K u lc z y c k ie g o  m a ją  o n i  o - 
t r z y m a ć  c y w i ln e  u b ra n ia . C z w a r ty  H a w r y e z  
d la  b ra k u  d o w o d ó w  w s p ó łw in y  z o s ta ł  w y ­
p u s z c z o n y  n a  w o ln ą  s to p ę .

C zy  r e w o lu c jo n i ś c i  r o s y j s c y ?

„N a r o d n e  S ło w o * ,  o r g a n  „ N a r o d n e g o  k o ­
m ite tu * ,  w  a r ty k u le  „ C z y  s c h w y ta ją  S i­
c z y ń s k ie g o *  p i s z e :

„ M o ż n a  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  s k o r o  d o  t e g o  
w z ię l i  s ię  z a k o r d o n o w i  r e w o l u c y o -  

n i ś c i . ,  to  M ir o s ła w  b e z p ie c z n y .  R e w o lu -  
c y o n iś c i o b m y ś l i l i  i  p r z e p r o w a d z i l i  c a ły  
p la n  w y s w o b o d z e n ia  d o  n a jm n ie js z y c h  
s z c z e g ó łó w .  O n i są  g o t o w i  n a  k a ż d ą  e w e n ­
tu a ln o ś ć ;  t o  w ie  k a ż d y ,  k to  o b s e r w o w a ł  
ru c h  r e w o lu c y jn y  w  R o s y i .  O d  w ie c z o r a  
d o  g o d z .  6  r a n o  m o g l i  p r z e jś ć  b e z p ie c z n ie  
k tó r ą k o lw ie k  g r a n ic ę ,  a  n a s tę p n ie  p o p r o ­
w a d z ić  s p ra w ę  w  te n  sp o só b , a b y  M ir o ­
s ła w a  n ie  s c h w y ta n o .  C i lu d z ie  z n a ją  s ię  
n a  ta k ic h  s p ra w a c h  i u m ie ją  k a ż d e j s y tu a -  
c y i  z a jr z e ć  w  o c z y .  N a w e t ,  g d y b y  ic h  p o ­
l ic y a  w y k r y ła ,  t o  m a m y  d o w o d y ,  ż e  n a  
d w ó c h , t r z e c h  r e w o lu c y o n is t ó w  t r z e b a  k o ­
lo s a ln e j p r z e w a g i  p o l ic y i  i  w o js k a . S k o r o  
je s z c z e  d o  t e g o  z w a ż y m y ,  ż e  M ir o s ła w  
d łu g o  o p ie r a ł  s ię  z a m ia r o w i u c ie c zk i,  to  
z d a je  s ię  n a m , ż e  n ie  r y z y k o w a łb y  o n  t e ­
g o  n a  ś le p o  i  t e r a z ,  g d y b y  n ie  w ie d z ia ł  
na p e w n o , ż e  ż a d n a  lu d z k a  s i ła  g o  n ie  
s c h w y ta * .

Wojna włosko-turecka.
A k c y a  f l o t y  w ł o s k i e } .

Berlin. „Vossisehe Zeitung* donosi s Kon­
stantynopola, że niema tam żadnych nowych 
wiadomości o ruchach floty włoskiej. Słychać, 
że flota włoska onegdaj przyjechała do Dar 
danelów.

„Iidam* donosi, że kabel między Lemnos 
a Rhodos został przerwany.

W alki w Tripolisie.
Trlpoiis. Agencya Stefaniego donosi: Wczo 

raj po południa zburzyła artylerya włoska 
dom, w którym zabarykadował się nieprzy 
jacie! i raził nas ogniem. Dwie kompanie 
przypuściły atak i wypędziły Arabów z ich 
ukrycia. Gdy obie kompasie wracały na swe 
stanowiska, rozległy się, strzały kilku Ara­
bów, którzy zręcznie zdołali ukryć swą po 
zycyę przed oczami naszych żołnierzy. Kilka 
szeregowców odniosło rany.

Stan zdrowia żołnierzy włoskich, nrmu nie­
pogody, jest wyborny. O nieprzyjaciela mało 
mamy wiadomości, ponieważ niesposób wy 
słać na zwiady balon albo latawce. Można 
tylko stwierdzić, że dowóz żywności i broni 
od granicy tunezyjskiej trwa dalej. Tam jest 
główne źródło zaprowiantowania nieprzyja 
cielą w środki żywności.

W samym Tripolisie panuje spokój. Zarżą 
dzono w mieście i okolicy rozległe środki. 
Zarząd lokalny, zorganizowany przes Wło 
chów, stara się o zaopatrzenie mieszkańców 
w żywność.
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Turcy na włoski front południowo zachodni 
w Demie. Odparto ich ze stratami. Włosi 
mieli dwóch rannych.

Rzym. Ag. Stefaniego donosi z Tripolisu 
pod datą wczorajszą: Noe przeszła spokojni®. 
Po południu słyszano tylko kilka strzałów 
w kierunku forta Hamidje. 18 pułk piechoty 
srekognoskował teren. Deszcz pada ciągle.

Retfolucya w Chinach.
I n t e r w e n c j a  e t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h .

Nowy Jork. „ W o r ld *  d o n o s i z  W a s z y n g ­
to n u , i ż  w s z y s tk o  w s k a z u je  n a  to ,  ż e  re -  
w o lu c y o n iś c i c z y  t e ż  w o js k a  c e s a rs k ie  n ie  
b ę d ą  m o g ły  d a ć  o c h ro n y  o b c y m  p o d d a n y m . 
W o b e c  t e g o  S ta n y  Z je d n o c z o n e  w y s tą p ią  
z  in t e r w e n c y ą  w  C h in a ch .

O ś w ia d c z e n ie  t o  p o c h o d z i z e  s t r o n y  m ia ­
r o d a jn e j  o s o b is to ś c i.

Z  t e g o  s a m e g o  ź r ó d ła  p o c h o d z i in fo rm a -  
c y a ,  ż e  S t a n y  Z je d n o c z o n e  g o t o w e  są  w y ­
s a d z ić  w  C h in a ch  n a  lą d  10.000  w o js k a  i 
s k o n c e n t ro w a ć  n a  w o d a c h  c h iń sk ic h  c a łą  
f lo t ę  a t la n ty c k ą .  P r e z y d e n t  T a f t  i  j e g o  d o ­
r a d c y  n ie  s ą  z a n ie p o k o je n i ,  a le  n ie  z a n ie ­
c h a ją  ż a d n e g o  z a r z ą d z e n ia  z a p o b ie g a w ­
c z e g o .

Waszyngton. Departament państwowy po- 
stanowił wysłać jedeu pułk piechoty % Ma 
n ill do Kinwantau, aby spełnić zobowiązanie 
międzynarodowe, objęto przez Chiny podczas 
powstania bokserów co  do peląraenia między 
Pekinem a morzem, Rząd amerykański za­
pewnia, i e  zarządzenie to nie ma znaosenia 
politycznego.

W o js k a  a m e r y k a ń s k ie  w  C h in a ch .

Manila. O d ja z d  p a r o w c a  t r a n s p o r to w e g o  
„S h e rm a n *  z o s ta ł  o d r o c z o n y .  S ły c h a ć , ż e  
p a r o w ie c  b ę d z ie  z a r e z e r w o w a n y  d la  p r z e ­
w o z u  w o js k a  d o  C h in . S i in y  o d d z ia ł  w o j ­
sk a  s to i w  p o g o to w u ,  a b y  m ó g ł  e w e n tu a l­
n ie  w  p r z e c ią g a  2 4  g o d z in  w s ią ś ć  n a  p o ­
k ła d .

R o z b ió r  C h in ?

Tokio. (P e t .  A g .  te ł . ) .  P r a s a  ja p o ń s k a  c o ­
d z ie n n ie  w y p o w ia d a  s ię  z a  k o n ie c z n o ś c ią  
w m ie s z a n ia  s ię  d o  s p r a w y  C h in . D z ie n n ik  
„K o k u m in *  u w a ż a  p ra g n ie n ie  p o s z c z e g ó l­
n y c h  p r o w in c y j  C h in  p o l i t y c z n e g o  u n ie z a ­
le ż n ie n ia  s ię  z a  u z a s a d n io n y  p o w ó d  d o  p o ­
d z i a ł u  C h i n  p r z e z  m o c a r s t w a .  Z d a ­
n ie m  „H o c is im b u n * ,  n a  C h in y  n ie  m o żn a  
s p o g lą d a ć  ja k o  n a  p a ń s tw o  c y w i l iz o w a n e  
i s to s o w a ć  d o  n ie g o  z a s a d y  p r a w a  m ię d z y ­
n a r o d o w e g o .  J a p o n ia  ta k  w ie le  t r a c i z  p o ­
w o d u  t r w a ją c y c h  n a d a l r o z ru c h ó w , ż e  p o ­

w in n a  s k o r z y s ta ć  z  n a jb l iż s z e g o  w y d a r z e ­
n ia  d ia  w m ie s z a n ia  s ię  c z y n n e g o .

P a r la m e n t  c h iń s k i.

Pekin. (P e t .  A g .  t e l . ) .  N a  p o s ie d z e n iu  I z b y  
k o n s ty tu c y jn e j ,  n a  k tó r e m  o b e c n y c h  b y ło  
8 5  p o s łó w ,  p r z e w a ż n ie  z  l i c z b y  m ia n o w a  
n y c h  p r z e z  r z ą d ,  w y s łu c h a n o  t e le g r a m u  
H e n a ń s k ie g o  k o m ite tu  p r o w in c jo n a ln e g o ,  
p ro te s tu ją c e g o  p r z e c iw  p o ż y c z c e  90  m i l io ­
n ó w  f r a n k ó w  i o s k a r ż a ją c e g o  p o s łó w  o  z a a ­
p r o b o w a n ie  p o ż y c z k i  r z ą d o w i.  U c h w a lo n o  
o d p o w ie d ź ,  ż e  s p ra w a  p o ż y c z k i  je s t  r o z p o ­
z n a w a n a  i  j e s z c z e  n ie  z d e c y d o w a n a .  W  s p ra ­
w ie  z w o ł a n i a  k o n s t y t u a n t y  p o s ło ­
w ie  o r z e k l i ,  ż e  w  o b e c n y m  s ta n ie  r z e c z y  
z w o ła n ie  je j  j e s t  b a r d z o  t ru d n e  d o  u r z e ­
c z y w is tn ie n ia .

Przesąd poPtyezny.
Sejm bawarski z o s ta ł  r o z w ią z a n y .  C h o d z i 

tu  o  k o n f l ik t  p o m ię d z y  k le r y k a ln ą  w ię ­
k s z o ś c ią  s e jm o w ą  a  b e z b a rw n e m  p o l i t y ­
c z n ie  m in is te ry u m . K le r y k a l i  z a r z u c a ją  
m in is tr o m  z b y t  w ie lk ą  t o le r a n c y ę  w z g lę ­
d e m  s o c y a l is tó w ,  z w ła s z c z a  w  z w ią z k a c h  
k o le ja r z y .

Przigli spoimy.
Zjazd metalowców, W  n ie d z ie lę  r o z p o c z ę ły  

s ię  w  W ie d n iu  o b r a d y  X .  z ja z d u  m e ta lo w ­
c ó w  A u s t r y i .  W  z je ź d z ie  b ie r z e  u d z ia ł  146 
d e le g a tó w .  J a k o  g o ś c ie  z ja w i l i  s i ę :  im ie ­
n ie m  m ię d z y n a r o d o w e g o  s e k r e ta r y a tu  m e  
ta lo w c ó w  S c h l i c k e ,  im ie n ie m  z w ią z k u  
m e ta lo w c ó w  n ie m ie c k ic h  R e i c h e l ,  s z w a j­
c a rs k ic h  S t a h  1 i, s z w e d z k ic h  J o h a n s o n ,  
s e rb s k ic h  i  b u łg a r s k ic h  F i i h r t ,  w ę g ie r ­
s k ich  D o v c s a k  i  D r a k o w s k y ,  im ie ­
n ie m  z w ią z k u  k o w a l i  n ie m ie c k ic h  L a n g e ,  
im ie n ie m  n ie m ie c k ie j  p a r t y i  s o c y a l is ty c z n e j  
A u s t r y i  p o s e ł  to w .  d r  A d l e r ,  z a r z ą d u  
p a r t y jn e g o  D o ln e j A u s t r y i  t o w .  P i r k e -  
b n e r ,  c z e s k ie j  p a r t y i  s o c y a ln o -d e m o k r a ­
ty c z n e j  (c e n t r a l is t ó w )  to w . S t e i n ,  k o m i­
s y i  z a w o d o w e j  to w . H u e  b e r .

Z ja z d  o t w o r z y ł  p r z e w o d n ic z ą c y  o r g a n i­
z a c y i  to w . E  x  n e  r, k t ó r y  w s k a z a ł  n a  s p ra ­
w ę  s e p a ra t y s tó w  c z e s k ic h  i  p o ś w ię c i ł  w s p o ­
m n ie n ie  p o ś m ie r tn e  B r o t z e n b e r g o w i ,  Joa - 
c h im s tb a le r o w i i W o g e n b a u e r o w i ,  z a b ity m  
w  W ie d n iu  w d n iu  17 w r z e ś n ia  p o d c za s  
d e m o n s t r a c y i  d r o ż y ź n ia n e j .  Z k o le i  w y­
brano komisyę mandatową i wyborczą; do
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te j o s ta tn ie j w s z e d ł  m ię d z y  in n y m i to w .  
K a z e k  z  K ra k o w a .

N a s tę p n ie  p o s e ł  t o w .  d r  A d l e r  w y g ł o ­
s i ł  d łu ż s zą  m o w ę , w  k tó r e j  w s k a z a ł  n a  
s p ra w ę  s e p a ra ty s tó w  ja k o  n a  n a jw a ż n ie j ­
s z e  z a d a n ie  o b e c n e g o  z ja z d u . M o w ę  to w .  
A d le r a  p r z y ję t o  h u c z n y m i o k la s k a m i.

Z l i t e r a t u r y  i  s z t o k i .
Wystawa „flzaźby". W lutym i marcu 1912 

roku odbędzie się w gmachu krakowskiego 
Towarzystwa sztuk pięknych doroczna wy­
stawa rzeźby, obejmująca również okazy 
rzeźby stosowanej i rysunki architektoni­
czno rzeźbiarskie. Nadsyłać swe dzielą może 
każdy artysta, ery to polskiej, czy innej na­
rodowości, tak w kraju mieszkający, jak za­
granicą. Wszelkie koszta transportu tam i na- 
zad ponosi artysta o ile nie ma osobnej u- 
tnowy z Towarzystwem astuk pięknych. — 
Diień 5 lutego jest ostatecznym terminem, 
w którym rzeźba powinna być dostawiona 
do gmachu wystawowego, albo na krakow­
ski dworzec kolejowy, o ile jest przesyłką 
zamiejscową.

Adres dla korespondencji i zgłoszeń: „Rzeź­
ba*, płac Szczepański 1. 4, Kraków. Prze­
syłki należy adresować wprost do Towarzy­
stwa sztuk pięknych w Krakowie. Komisyę 
przyjmującą stanowi jury Towarzystwa „Rzeź­
ba*.

Premia Towarzystwa przyjaciół sztok pię­
knych w Krakowie za r. 1911 już się uaa-
zała. Przedstawia ona według pastelowego 
kartonu Stanisława Wyspiańskiego błogosła­
wioną Salomeę w chwili ekstazy, kiedy przy­
brawszy habit franciszkański, rzuca koronę 
książęcą. Reprodukcja pięknego utworu zna­
komitego poety i artysty wykonaną została 
według obrazu własności pani Elizy Pareń- 
skiej.
U Ml I I — M— — — B— — B— — B

KRONIKA.
K r a k ó w ,  16 lis to p a d a . 

P f o w i « y  M ra fc o w s ic le .
Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewicza.

W programie wykładów na listopad i gru- 
dsień zaszły następujące zmiany: zamiast fi­
zyki, w te same dni, odbędą się wykłady: 
p Henryka Kołodziejskiego o filozofii Dawida 
Hume’a (17, 24 listopada, 1 i 8 grudnia); 
p. Tytusa Fdipowicsa pogadanki o AagI i (19 
i 26 listopada); dra Stanisława Kota o Ary a- 
naeh polskich (9 grudnia); p. Maryi Markow­
skiej Minkiewiczowej o Rzymie (15, 18 i 22 
grudnia). Wykład p. Kazimierza Czapińskiego 
o Auguście Strindbargu przeniesiony został 
z dnia 9 na 3 grudnia.

Biura Inspektoratu pocztowego zostało prze­
niesiona z gmachu głównego urzędu poczto­
wego na ulicę Szujskiego 1. 3, parter.

Filia banku przemysłowego otwartą zosta­
nie 1 stycznia 1912. Dyrektorem filii będzie 
dr Drockochi, prezesem komitetu nadzorcze­
go dr Leo, wiceprezesem p. Z. Mendelsburg.

Odczyt 0 Lassalu odbędzie się we czwar­
tek 16 b. m. w Związku stow. rob. (ul. Fi­
lipa 1. 2) staraniem Uniwersytetu Ludowego 
im Mickiewicza. Prelegent K. Czapiński. Po­
czątek o godz. 7. Wstęp wolny.

Uroczysty poranek ku czci zamordowanego 
przed dwoma laty przez hiszpańskich klery- 
kaiów pioniera wolnej myśli Fe r r e r a  od­
będzie się w najbliższą niedzielę 19 b. m. 
staraniem komisyi oświatowej w sali Związku 
stow. rob. (Filipa 2, II p.) o godz, 10 rano. 
Na program złożą się: śpiew Chóru robotni­
czego, deklamacja, gra na fortepianie i od­
czyt tow. dra Bobrowskiego.

Poranek odbędzie się jako zebranie poufne. 
Zaproszenia wydawane będą na miejsca.

0 zburzenie bud na błoniach. Dziś przed 
sędzią powiatowym p. Rutowssim odbyła się 
rozprawa magistratu krakowskiego przeciw 
właścicielom bud na błoniach o zburzenie 
tychże z powodu ukończenia kontraktu dzier­
żawnego. Rozprawę celem przesłuchania stron 
odroczono.

Kradzież obrazu. Prof. Chlumskiemu skra­
dziono z przedpokoju cbraz szkoły holen­
derskiej wartości kilkuset koron. Sprawcy 
dotychczas nie ujęto.

Kalectwo przy pracy. Na cieślę Franciszka 
Kasperowiesa spadła podczas pracy w rzeźni 
miejskiej ciężka belka i ciężko go potłuiła.

Złośliwe psy. Wczoraj wieczór pokąsały psy 
dwóch przechodniów, jednego w ul. Zieloaej, 
drugiego na Ludwinowie. Pokąsanych po opa­
trzeniu przes pogotowie przewieziono do za­
kłada prof Bujwida.

Wieczór listopadowy, urządzony staraniem 
Tow. Domu Robotniczego w Podgórza, odbył 
się dnia 12 b. m. w szczelnie zapełnionej 
sali Rady miasta Podgórza. Publiczność prze­
ważnie robotnicza; „patryotyczna* inteligen­
cja słabo była reprezentowana. Uroczystość 
rozpoczęła się odśpiewaniem przez podgórski 
„Chór robotniczy* pod batutą p. Kropatscha 
„Hasła* i pieśni powstańczych.

Następnie tow. dr B o b r o w s k i  w kró- 
tkiem, gorącem przemówieniu wyjaśnił, jak
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1 d la c ze go  ro b o tn icy , p r z e ją w s zy  id e a ły  w o l­
n o śc io w a  d a w n ych  naszych  s ze rm ie rz y , c zczą  
ich  pam ięć . M is trzo w sk i śp iew  p ro f. L a  
d w i g a  w y w o ła ł  b u rzę  ok la sk ów , zw ła s zc za  
dodan a  n a d p rog ra m o w o  „W a rs z a w ia n k a " .  —  
Z  k o le i n astąp ił o d c zy t  to w . d ra  B . L i m a  
n e w s k i e g o .

S z a n o w n y  p re le g en t p rzed s ta w ił p rz eb ie g  
p ow sta n ia  1831 r., w y k a za ł, ż e  g łó w n ą  p rsy  
c z y  s ą  upadku  b y ły  z e  s tron y  w o d z ó w  brak  
w ia r y  w e  w łasn e s iły  i  p rześw ia d czen ie  o  po 
t ę d z e  w r o g a ; p o d n ió s łs zy  d z ie ln ość  i r e w e la ­
c y jn e  u sposob ien ie  la d a , za k o ń c zy ł w y  w o 
d em , ż e  rew o in e y a  n a ro d o w a , a b y  z w y c ię  
ż y ć ,  m usi s ię  stać r e w o lu c ją  socya la ą . O k la ­
sk am i p rz y ję to  tre śc iw y , a b a rw n y  i  ja sn y  
w y k ła d .

A r ty s ty c s n e m  dop e łn ien iem  w ie e s o ra  b y ły  
u tw o ry  C hop in a  (p re lu d yu m , e tu da  rew o ln  
c y jn a  i  m azu rek ) w  in te rp re ta c ji p ro f. L i p  
s k i e g o ,  pełna w d z ię k u  d e k la m a c ja  p. J a r 
s z e w s k i e j  ( „Z a s s a li  ten  k ra j"  K ra s zew  
sk iego , „D o  M atk i P o lk i*  M  ek iew iesa , „Ś  nierć 
p u łk o w n ik a "  M ic k ie w ic z a );  przepiękny śp iew  
,p. H e n d r i c h ó w n y ,  srt. o p e ry  („C h ło p ca  
m eg o  m i za b ra ii*  Ś Wierzyńskiego, „D o la  m o 
ja *  Ż e leń sk ie go ). T o w . J a w o r s k i  z  nesn  
c iem  i zro zu m ien iem  za d ek la m ow a ł „L is to ­
p a d *  D a n iło w sk iego  i „S o w iń s k ie g o  na W o li*  
'Słowackiego. D w u k ro tn ie  te ż  jeszcze wyślę 
p o w a ł a serd eczn ą  sympatyą w ita n y  „C h ó r  
r o b o tn ic z y * ,  który od śp iew a ł „M a rs z  M iero  
s ła w s k ie g o * , „D o  p ra c y *  i  o b ie  „W a rs za  
w ia n k i* .

C ałość w yp a d ła  b a rd zo  h a rm on ijn ie . T o  n ie  
urzędowy obch ód  „p a tr y o ty e a n y *  b u rżu azy i, 
tu  z  k a żd ego  s zc zegó łu  tch n ie  p ie ty zm , s ja  
k im  w y k o n a w c y  od n oszą  s ię  do s w e g o  d z ie ła , 
g łę b o k ie  z ro zu m ien ie  i  u koch an ia  id ea łó w  
wolnościowych.

P o  w ie e s e ra e  o d b y ł s ię  w  sa li D om u  rob o  
tn ies e go  komar®. S erdeczn a , n iew ym u szon a  
p ogad an k a  c iągn ę ła  s ię  k ilka  g o d z in , p rsep la  
ta n a  m u zyk ą  i śp iew em  Ś p iew a ł chór i  h o j­
n ie  rzu ca li sw e  m is trzo w sk ie  p rod u k eye  ar 
ty śe i, łą c zą c  s ię  s n am i w e  w sp ó ln em  a k o  
ch an iu  id e i i  sztuk i. Cały  ob ch ód  p o zo s ta w ił 
n ie za ta r te  w sp om n ien ie  w  d u is m h  u esestn i 
k ó w . W ie c zó r  te a  w p ió t ł s ię  e sa ro w n ym  k w ia  
tem  p o e z j i  w  s za rzy zn ę  eo d s ie a n eg o  ży c ia  
ro b o tn ic ze go , z a g r ze w a ją c  i  k rzep ią c  ducha 
d o  d a ls zych  w a lk  i tru d ów .

—  Z t e a t r u  m ie js k ie g o .  Dramat Leopolda 
Staffa „To samo*, który w sobotę 18 b. m. ukaże 
się na krakowskiej scenie, otrzymał następującą 
obsadę: rolę Tomasza Koneckiego gra p. Siemaszko, 
Anny, jego żony, p. Krysińska, Jalii, ich córki, p. 
Mrozowska, Stefana Grońskiego p. Weychert, Sta­
nisława Stopy p. Solski. Próby prowadzi p. Stani­
sławski.

Wskutek niezwykłego powodzenia, jakiego do­
znała sztuka p. t. „Kobieta i pajac", dyrekcya tea 
tru czuje się zniewoloną do zmiany repertuaru, 
tak, że w piątek zamiast „Grubych ryb* dana bę­
dzie .Kobieta i pajac* po raz szósty z panią Mro 
zowska w świetnie przez nią granej r<'li Coochity.

—  B ra tn ia  Pom oc zak op iań sk a . Dnia 
10 b m. odbyło się walne zebranie krakowskiej 
grupy Towarzystwa Domu Zdrowia uczącej się mło 
dzieży polskiej Pomoc Bratnia w Zakopanem, na 
którem to zebraniu zostali wybrani następujący 
członkowie zarządu: przewodniczący: Stefan Helt 
man; zastępca przewodn.: Teof 1 Kucharski; sekre­
tarz: Zdzisław Gacki i skarbnik Ryszard Merl. 
Adres grupy: Uniwersytet Coli. Novum sala Nr. 2. 
Godziny urzędowe w poniedziałki i czwartki od
2 — 3. Wkładka członka zwyczajnego (może nim być 
słuchacz wyższego zakładu naukowego) 2 K rocznie. 
Wkładka członka wspierającego (może być każdy) 
20 K rocznie i wkładka członka założyciela 200 K 
jednorazowo. Można też składać datki na budowę 
nowego sanatoryum.

— D ośw iadcza lne  podstaw y  p ed agog ii. 
W  piątek o godzinie 6 wieczorem odbędzie się w 
sali Kopernika w Uniwersytecie Jagiell. piąty wy­
kład p. J. Wł. Dawida, zaznajamiający publiczność 
z dzisiejszym stanem pedologii.

— W  teatrze „N  >wości“  od dziś nowy ory­
ginalny program, na który ztożą się dwie farsy na 
tl8 stosunków paryskich p t „Wykapany tatuś* i 
„Apasze paryscy*. W cieszącym się sympatyą pu­
bliczności „Momusie krakowskim wystąpią między 
innemi państwo Leśniewscy z nowym repertuarem. 
Zainteresowanie budzi dramatyczna pantomina ta 
meczna, którą wykona słynna trupa turecka ,Ba- 
rah‘ , złozona z 7 osób. Rzecz dzieje s;ę w Konstan­
tynopolu podczas rewolucyi mtodotureckiej.

— W  cyrku  Ed ison  najnowszy program za­
leca się doborem obrazów, wśród których na pier 
wszy plan wybija się doskonałe zdjęcie, osnute na 
tle powieści Wiktora Hugo p. t. „Dzwonnik z Notre 
Dsme* z tancerką opery paryskiej Napiórkowską w 
roli głównej. Długość tego f lmu wynosi przeszło 
1200 metrów. Programu dopełni „Przvjęcie u wo 
dza Dinkasów*, wspaniałe zdjęcie z natory na tle 
podzwrotnikowej roślinności, aktualny „Żuraal Pa- 
thego*, przynoszący obrazy z wojny włosko ture 
ckiej, oraz przegląd najważniejszy:h wypadków z 
dziedziny polityki, sportu, wypadków, katastrof, 
mód kobiecych i t. d , wkońcu arcykomiczny obra 
zek „Talent muzyczny Jasia*.

— Un iw ersytet In dow y  Im. A .  M ickie ­
w icza  (ul. Szewska 16, I. p.).

B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i od 5—9 
w  dni powszednie. C z y t e l n i a  czasopism otwarta 
od godz. 11—1 i od 4— 9 codziennie. B i u r o  
otwarte od 5—7 w dni powszednie.

W sali Uniwersytetu ludowego, ul. Szewska 16, 
w  czwartek o godz 7 wieczorem wykład dra Adama 
Kłodzińskiego: „Wzrost Sparty i Aten do wojen 
perskich*.

— R ep e rtu a r  teatru  m ie jsk ie go :
Czwartek: „Kobieta i pajac*.
Piątek: „Kobieta i pajac*.
Sobota: „To samo*, dramat w  3 aktach Leopolda

Staffa.
Niedziela po południa: „Nieznajomy tancerz* 

(pół ceny).
Niedziela wieczór: „Zaczarowane kołe* (występ 

$. S. Wysockiej).
Poniedziałek: „Kobieta i pajac".

Nowimgy gw pw ste ie .
Echo procesu studentów ruskich. Przed 

trybu n a łem  k a rn ym  od b y ła  s ię w c zo ra j r o z ­
p raw a p rz e c iw  a d w o k a to w i A n d r z e jo w i K o ­
sow i z  K a łusza , k tó ry  p rs y  ro zp ra w ie  o  na 
pad na u n iw e rs y te t  u ż y ł zw ro tu , w  k tó rym  
tryb u n a ł d o p a trzy ł s ię  o b ra zy  sądu i  skaza ł 
Kosa na 100 K  g r z y w n y . D r K os  p isa ł do 
cesa rza  % p rośbą  o  d a row an ie  k a ry , le c z  baz 
sku teczn ie . P ro k tjra to rya  w n ios ła  p rz e c iw  K o  
s ow i osk a rżen ia  o  poch w a lan ie  c zy n u  k a ry  
god n ego . M o w ę  sw o ją  b o w iem  w  czas ie  w sp o ­
m n ian ego  procesu  za k o ń c zy ł p. K os  apostro  
f ą :  „C ze ść  c i, m ło d z ie ż y  ukra ińska, ż e  w  te j 
sp raw ie  postąp iłaś  tak, ja k  p os tąp iłaś*.

W czo ra j na ro zp ra w ie  o sk a rżo n y  n ie  z ja ­
w ił się , w o b e c  c ze go  u ch w a lon o  zaoczn ość . 
O d czy ta n o  zezn a n ia  o sk a rżon ego , w  k tó ry ch  
do w in y  s ię  n ie  poczu w a . O brońca  dom ał się 
o d c zy ta n ia  a rtyku łu  „D ś ła “ , za w ie ra ją cego  
dos łow n ie  p rzem ó w ien ie  p. K osa , o ra z  treść 
p rośby  do  cesarza , na co  tryb u n a ł s ię  zg>  
dsił. O b roń ca  dom aga ł Bię następn ie  p o w o ­
łan ia  na ś w ia d k ó w  w s zy s tk ich  ob roń có w , 
k tó rzy  b y li na w spom n ian e j ro zp ra w ie , na 
ok o liczn ość , ż e  osk a rżon y , stosu jąc ia k ry m i 
a o w a n y  ustęp , b y ł  p rzek o n a n y , iż  n ie  po 
ch w a ła  c zy n u  k a ryg o d n eg o , g d y ż  ro zp ra w a  
w yk aza ła  b ezp od s taw n ość  o sk arżen ia  p rz e ­
c iw  stu den tom  rusk im .

T ryb u n a ł żąd an ie  to  od rzu c ił i  w y d a ł w y  
rok , sk a zu ją cy  p. K osa  na 1 -m iesiąc aresztu  
z  zam ian ą  na g r z y w n ę  450 K.

W  ty ch  dn iach  m a b y ć  d- ręcson e  studen­
tom  rusk im , sk azan ym  za  za jśc ia  na u n iw e r  
s y te c ie  lw o w s k im  o rze c zen ia  tryb u n a łu  kasa 
c y ja e g o , za tw ie rd za ją ce  w y ro k  p ie rw sze j ia  
s ta n c ji.  S k azan ych  sąd n ie  w z y w a  do  od  
s iad yw an ia  k a ry , co  zd an iem  „D iła *  w sk a ­
zu je  na m oż liw o ść  am a sś ty i.

1 kraju.
Wybory. D r M aryan  S ta rzew sk i, s ta rszy  in ­

sp ek to r k o le jo w y  i radca m ie jsk i w  K ra k o ­
w ie , zaw iad am ia , ż s  n ie  u b iega  s ię o  m an da f 
do se jm u  z  ok ręgu  J a s ło — G orlic e  p o  ks. Pa  
storze.

Wiec nauczycielstwa w Rzeszowie. D nia
12 b. m . o d b y ł s ię  w  R z e s zo w ie  w iec  p aw ia  
to  w y  n a u czyc ie lsk i p r z y  w sp ó łu d z ia le  ss g ó rą  
300 osób .

Z  ośm iu  za p roszo n ych  p o s łó w  d w ó ch  z ja ­
w iło  s ię  na sali, t. j; poseł dr St. Jab łońsk i 
i  A  B om ba , d w a j zaś  posłowie, t. j. pp. Sta 
u is ław  Jędrzejowics i  K la o d yu sz  Aagermtt.no., 
nadesłali p isem ne u sp ra w ied l w ien ia , zap e  
w n ia jąc  o  źy cz iśw em  usposob ień  u  d la po 
s ta la tó w  n a u czyc ie lsk ich  i  g o to w o śc i p o p ie ­
ran ia  ty ch że .

P . Jan K a w e c k i ,  d y re k to r  s zk o ły  w y ­
d z ia łow e j, sk reś lił p o ło żen ie  m a te rya la e  naa  
c s yc ie ls tw a  lu d o w eg o  w  stosunku  do in n ych  
u rzęd n ik ów .

N astępn ie  re fe ren t  p. S m u l i k o w s k i  
poddał os tre j k ry ty c e  system  płac m ie jscow o  
k la sow y , o ra z  brak p ra gm a tyk i s łu żb ow e j, 
w yk a zu ją c  p rzyk ład am i p rześ la d o w a n ie  na u 
c syc ie ls tw a  p rzez  w ład za  szk o ln e , k tó re , n ie  
m ając żad n ego  h a m ow id ła  w postaci pragtna 
ty k i s łu żb ow e j d la n a u czyc ie ls tw a , postępu ją  
sam ow o ln ie , w ed łu g  s w e g o  za p a tryw a n ia , a 
p raw ie  za w sz e  na n iek o rzy ś ć  n a u czyc ie li.

R e fe re n t od c zy ta ł r e s o la e ya  w  sp raw ie  z r ó ­
w n an ia  p łac z  c z te rem a  s e jn iż s ze m i rangam i, 
w  sp raw ie  p ra gm a tyk i s łu żb ow e j i  w  sp raw ie  
zw o łan ia  w ie cu  k ra jo w e g o , k tó re  jed n og łośn ie  
uchw a lon o.

W  d ysk u sy i zab ra ł g łos  p ose ł B o m b a ,  
k tó ry  w  ob eca em  p o ło żen iu  n ie  w id z i nadz ie i 
p o lepszen ia  bytu  n a u czyc ie ls tw a , za sn ^ es*  
dalej, ż e  parlam en t n ie  z g o d z i s ię  na 5 0 %  
w y d a tk ó w  n a  p o d w y żs ze n ie  p o b o ró w  ncu  
esye ie li, im ien iem  jsd n a k  s tron n ic tw a  ludo 
w ego  p rz y r ze k a  p op ie ra ć  p ostu la ty  n a u czy  
c ie lsk ie .

P . dr J a b ł o ń s k i  za p ew n ia ł n a u czyc ie l 
* tw o  o  p rzych y ln em  s ta n o w is k u , s tron n ictw a  
n a ro d o w o -d em ok ra tyc zn ego  w zg lęd em  żądań  
n a u czyc ie ls tw a , p rz y rzek a ją c  ró w n ie ż  sp raw ę  
tych  rezo lu cy j w  se jm ie  pop ierać.

O baj p os łow ie  b y li w o g ó le  te g o  zdan ia , że  
w  o b ecn ym  se jm ie , sk łada jącym  s ię  z  w ię  
kssośei k o n se rw a tyw n e j, n ie  p rz y jd z ie  p rędko 
do w y d a tn e g o  p o lep szen ia  p łac n a u czyc ie l­
stw a, d ą ży ć  w ię c  n a le ż y  do zm ia n y  re fo rm y  
w yb o rcze j do se jm u  na za sa d z ie  c z te ro p rs y  
m io ta ik o w ego  p ra w a  g ło sow a n ia .

D r P o l a  l i  a g  tw ie rd z i, źe p ien iąd ze  na 
p o d w y żs zen ie  p o b o ró w  zn s ie źć  s ię p ow in n y , 
a ch o ćb y  państw© 5 0 %  d od a tk iem  p rs y e zy  
ndo s ię  do p o k ryc ia  ty ch  w y d a tk ó w , to naa  
c s y c ie ls tw o  n ie  s tan ie  się p rzez  to m niej pa 
tryo ty c zn em  ( ak  to dr Jab łoń sk i tw ie rd z i) 
g d y ż  żad n ych  w  zam ian  za to r zą d o w i zobo 
w ią za ń  n ia  da je

P . Andr e s  w gorących słowach zachęcał 
zebranych do licznego udziału w wiecu kra 
jowym.

P . H a w l i c k i  wyraził zadowolenie, że 
w akcyi tej pracuje w sp ó ln ie  miasto ze wsią 
aaucsycieistwo miejskie z wiejskiem. Mimo 
oświadczeń obu posłów nauczycielstwo n ie  
traci nadziei i urządzi w czasie sesyi sejmu 
wielki wiec krajowy, aby się u wrót sejmu 
sprawiedliwości domagać.

Echa zamachu na biskupa Chomyszyna. Ze 
Stanisławowa donoszą: Proknratorya wyto

c zy ła  ś led z tw o  p rz e c iw  ks. K am ińsk iem u , 
sp raw cy  zam ach a  na b isku pa C hom yszyn a . 
P ro k u ra to r ia  osk arża  ks. K am iń sk iego  o  sb ro  
dn ię  z  §  85, t. j .  o  g w a łt  p u b lic zn y  i  o le k ­
k ie  u szk od zen ie  c iała. D otych czas , m im o sta 
rań p od ję ty ch  w  tym  k ieru n ku , n ie  m ożn a 
b y ło  w y ś led z ić  m iejsca  p o b y tu  ks. K a m iń ­
sk iego  i  % te g o  p o w o d a  ro zp isa n o  za  nim  
lis ty  g oń cze .

D otąd  p rzesłuchano b isku pa C h om yszyn a  
i d w óch  św ia d k ó w  zam ach u  ks. Jab łoń sk iego  
i D u tk iew ic za

0 rozruchy drożyźniane ro zp o c zą ł s ię  w c z o ­
raj p roces  w  s tan is ław ow sk im  są d z ie  k a rn ym . 
O sk a rżon ych  je s t  k ilkan aśc ie  osób  o  g w a łt  
ou b lic za y  i  u szk od zen ie  cu dze j w łasności. 
P roku ra tor zarzu ca  podsądn ym , że  po  w ie cu  
w  sp raw ie  d ro ż y zn y , na k tó rym  u ch w a lili 
b o jk o t a r ty k u łó w  ży w n o śc i, uda li s ię  na p lac 
R yb i, g d z ie  p rz ep ę d z iw s zy  h a n d la rzy  ryb , po 
n is zc zy li n a czyn ia , r y b y  zaś w rzu c ili d o  row u  
p rzyd ro żn ego . —  P o d są d a y ch  b ron i c z te rech  
ad w o k a tów .

Trup bez głowy. W e  wBi M o c za ry  ok o ło  
U s trzyk  zn a le z io n o  11 fe. m . zw ło k i ok o ło  
25 le tn ie j n ie zn an e j d z ie w c z y n y  w  stan ie  ro s  
k ładu, b e z  żad n ych  na c ie le  ob ra żeń , na to  
m iast b e z  g ło w y , k tó rą  o d c ię to  es trem  n a rzę  
d ziem , n a jp raw d o p o d ob n ie j n o żem . G ło w y  n ie  
zn a le z ion o . P o n iew a ż  sekeya  w yk a za ła , iż  
m ord  n ie  nastąp ił na t le  e ro ty czn em , n b ió r zaś 
zam ord ow a n e j b y ł p och odzen ia  am eryk ań sk ie  
go , p rzyp u szcza ć  trzeb a , iż  zb ro d n i d okon an o  
dia rabunku.

Ze świata.
Ludność Włoch. W ed łu g  p ro w iz o ry c zn e g o  

spisu lu d o c ś ń  z  10 c ze rw ca  1911 r. w y n o s i 
ludność W ło ch  34 686 000 , pasa  g ran icam i 
państw a, zaś ż y je  p on ad to  1 ,150.000 W ło ­
ch ów .

Skała na torze kolejowym. Z M eran u  (p o ­
łu d n io w y  T y r o l )  d o n o s zą : G d y  p oc ią g  ja d ą cy  
do W in tssb gau  m inął tu a e l Joaephsberg, ubu- 
nęła  s ię  skala  tu ż p rzed  p oc ią g iem . M a s zy ­
n ista dał k on trp arę  i  z a p o b ie g ł k a ta s tro f e  
Z p erson a lu  s łu żb y  k o le jo w e j i  z  p ośród  pa 
saperów  k ilk a  osób  odn ios ło  lek k ie  ob rażen ia .

SALON SZTUKI w salach magazynu fortepia­
nów firmy B. GABRYELSKA, Rynek 35 (Krzyszto- 
fory), MONA LIZA (GIUCONDA), kopia za sła­
wnego obrazu LEONARDA DA VISCI pędzla J. Ja­
nuszewskiego, wystawiona na krótki czas. — Wstęp 
w poniedziałki 1 K, w inne dni 60 h. W niedziele 
i święta salon zamknięty.

IELESRAMY
s dnia 16 listopada.

Odsrwania I rusyfikacya Chełmszczyzny.
Petersburg. W  komisyi wniosków prawo­

dawczych zakończyły się obrady nad „ży­
czeniami* co do Chełmszczyzny. „Życze­
nie* pierwsze dotyczy współdziałania rzą­
du w p r z y z w o l e n i u  p r z e z  k u r y ę  
r z y m s k ą  w s p r a w i e  s t o p n i o w e g o  
w p r o w a d z e n i a  j ę z y k a r o s y j s k i e -  
go w k o ś c i e l n e m  n a b o ż e ń s t w i e .

Poseł C z i c h a c z e w  oświadczył, że ro 
zmawiał ze Stołypinem, który zapewniał, 
że rząd chętnie spełni to życzenie, jeżeli 
ono będzie umiarkowane. Nacyonalista Su- 
wczyńskij uważa, że nabożeństwo odbywać 
się powinno tylko po rosyjsku, ponieważ 
języków małoruskiego i białoruskiego nie 
ma, a język literacki Rusinów galicyjskich 
to żargon. Poseł D y m s z a  przypomina, 
że kurya rzymska już raz zgodziła się na 
język rosyjski, jeżeli na niego zgodzą się 
parafianie. Dlatego też Dymsza wnosi po­
prawkę, opiewającą „za zgodą ludności*. 
Eulogiusz, biskup chełmski, opowiada o 
„gwałtach księży polskich*. Dr Ha r u s e -  
wi cz  (Polak) proponuje zmienić formułę 
w redakcyi Czichaczewa na formułę wy­
magającą w nabożeństwie języka, którego 
zażądają piśmiennie parafianie. Prawico­
wiec poseł Wojejkow proponuje wyłączyć 
wyrazy „za zgodą kuryi rzymskiej*.

Obydwie poprawki Dymszy i Wojejko- 
wa odrzucono. Formułę Czichaczewa przy­
jęto, a formułę posła Harusewicza odrzu­
cono.

Przystąpiono do obrad nad „życzeniem* 
p r z y ł ą c z e n i a  do g u b e r n i i  chełm­
ski e j  p o w i a t ó w  w ł o d z i m i e r s k i e ­
go  i k o w e l s k i e g o  z g u b e r n i i  wo ­
ł y ń s k i e j .

Poseł P a r c z e w s k i  uważa, że takie 
połączenie różnorodnych terytoryów pod 
względem administracyjnym jest szkodli­
we. Poseł D y m s z a  zaś objaśnia niepo­
żądane tego następstwa. Hr. B o b r i n s k i j 
wnosi poprawkę, aby przyłączono do gu- 
bernii chełmskiej powiat brzeski z prze­
mianowaniem nazwy miasta Brześcia na 
Berestje.

„Życzenie* pierwsze przyjęto z popraw­
ką Bobrinskiego większością głosów, prze­
ciw głosom Polaków i opozycyi. W  ten 
sposób sprawa wyłączenia Chełmszczyzny 
przez komisyę wniosków prawodawczych 
została wyczerpana.

Ustawa o Finlandyi w Durnia.
Petersburg. (Pet. Ag. tel.). Duma przyjęła 

w drugiem czytaniu projekt ustawy przy­

z n a ją c y  w s z y s tk im  p o d d a n y m  r o s y js k im  w  
F in la n d y i  t e  s a m e  p ra w a , ja k ie  p o s ia d a ją  
o b y w a t e le  f in la n d z c y .  W n io s e k ,  a b y  ż y d o m  
p r z y z n a ć  w  F in la n d y i  ta k ie  p ra w a , ja k ie  
p o s ia d a ją  w  R o s y i  p o z a  s t r e fą  o s ie d le n ia , 
z o s t a ł  p r z e z  w n io s k o d a w c ę  c o fn ię ty .

0 posłów skazanych na katorgę.
Petersburg. Ia te rp e la c y a  o  p os łów  socya l- 

n yoh  d em o k ra tó w  z  d ru g ie j D u m y, sk aza ­
n ych  n a  c ię żk ie  r o b o ty  za  p rop aga n d ę  w  
arm ii, ja k  m ó w ią  w  ku luarach , oparta  b ę ­
d z ie  na zezn an iach  B o les ła w a  B ro d zk ie g o , 
k tó ry  ja k o  agen t „o c h ra n y *  od eg ra ł w  te j 
sp raw ie  ba rd zo  sm utną ro lę  p ro w ok a to ra . —  
M ów ią , ż e  p os łow ie  s le w ic y  ro zp o rzą d za ją  
in n em i danem u W o b ec  te g o  p o s ło w ie  z  le ­
w ic y  za m ie rza ją  dom agać  s ię u p o rc zy w ie  r e ­
w iz y i  ca łego  procesu , ch oc ia ż  r e w iz y a  ta  w y ­
da je  s ię  w ą tp liw ą . M ó w ią  ró w n ie ż , ż e  w  zw ią -  
zk ą  z  tą  in te rp e la c ją  b ęd z ie  poruszon a sp ra­
w a  b y łe g o  d y rek to ra  departam en tu  p o lic y i 
Łop n cb in a , w  zw ią zk u  z  ro lą  od eg ran ą  p rz e z  
s łyn n ego  A s ie w a .

Nieurodzaj w Rosyi. ‘
Petersburg. N a  w c z o ra js z e m  w ie c z o r n e m  

p o s ie d z e n iu  D u m y  p r e z y d e n t  m in is t r ó w  
K o k o w c e w  o d p o w ie d z ia ł  n a  in t e r p e la c y ę  
w  s p ra w ie  n ie u r o d z a jó w . M in is te r  z a z n a ­
c z y ł,  ż e  r z ą d  p r z y c z y n i  s ię  d o  u s u n ięc ia  
k lę s k i  n ie u r o d z a ju  p r z e z  s u b w e n c ję  120 
m il io n ó w  ru b li.  M in is te r  z a p r z e c z y ł ,  ja k o ­
b y  p a n o w a ła  n ę d z a  g ło d o w a .

Rosya grozi Persyl.
Berlin. Z Pete rsb u rga  d on oszą , ż e  rzą d  r o ­

sy jsk i z a g ro z ił  P e rs y l, i e  je ż e l i  w  48 g o ­
d z i n a c h  n ie  o d p o w ie  n a  n o tę , to  R osya  
w y ś le  p rz y g o to w a n e  ju ż  w o jsk o  do  K a sw in .

— . P 1

Wa p a r la m e n tu .
Wiedeń, 16 lis topada .

N a  p oczą tk u  d z is if j » z e g o  p os ied zen ia  Izby 
p os łów  p re zy d en t poda ł do w ia d o m o śc i z ło ­
żen ie  m andatu  p rz e z  posła Ebeafaocha, p o ­
czem  to c z y ła  s ;ę  w  d a ls zym  c i r g i  

dyskusya  drożyźn iana.
P o se ł ks. B  i  a n  k  i n  i u b o lew a , ż e  rząd  

w  czasach  ob ecn e j d ro ż y z n y  p rzed k ład a  n o ­
w e  p ro je k ty  p od a tk o w e . M ów ca  p o lem izu je  
z  © n egda jssym i w y w o d a m i hr. S iu rgk h a  i  
w n os i r e z o lu c y ę  o  d o zw o le n ie  d o w o zu  m ięsa  
i b yd ła  z  C sa rn o gó ry  d la  D a lm a c ji,  w  k tó re j 
panu je n a jw ię k s zy  b rak  m ięsa .

Z ab iera  g ło s  poseł ks. E r e k .  P o d cza s  je g o  
w y w o d ó w  p rz y ch o d z i d o  ż y w e j  s c y sy i z  p o ­
słem  H e ilin g e rem  i  eocya lis tam i.

W  subkom itecie  d la  pocztow ców
zam iast p ro jek to w a n ego  p o d w y żs zen ia  o  60 K  
d la k w a lif ik o w a n y ch  ek sp ed yen tó w  p o c z to ­
w y ch , u ch w a lon o  200 K . E gza m in ow a n ych  
ek sp ed yen tów , k tó r z y  s to ją  sa  e ze la  u rzęd ó w  
p o cz to w ych  I. i II. k l., u ch w a lon o  po  12 la ­
tach „a d  p erson am * m ian o w ać  p ocztm i- 
strsam i.

R ep rezen ta n c i m in is ters tw a  hand lu  i  skarbu  
o ś w ia d c zy li, ż e  obsta ją  p r z y  sw o ich  p ropo- 
zy c ya ch .

O D P O W IE D Z I R E D A K C Y I.
Zygm . P ., Tuchów . „Kampf‘ , Wien V/l, 

Recbte Wienzeile 97, miesięcznik, przedpłata kwar­
talna 1 K  50 h. „Neue Zeit*, Stuttgart, Furtbach- 
strasso 12, tygodnik marksistyczny, kwartalnie przez 
pocztę 3 mk. 25 f en , wprost z ekspedycyi pod opa­
ską 3 mk. 90 fen. Numer „Przedświtu* należy za­
reklamować wprost u wydawnictwa, Kraków, Ry­
nek gł. A —B 44. Książka L. George’a kosztuje 
3 marki.

Ze stonrzrszeii I zgromadzeń.
* W  stow . „P ostęp “ w  K rak o w ie  (ul.

Krakowska 25, I. p.) urządza Uniwersytet ludowy 
i komisya oświatowa „Postępu* w piątek 17 b. m. 
o godz. 7Va wieczorem wykład dra Maurycego Ka- 
pellnera: „O chorobach wenerycznych*. (Wstęp 
tylko dla dorosłych).

* Zgrom adzen ie  pom ocn ików  f r y z je r ­
sk ich  w  K rak o w ie  odbędzie s ę w czwartek 
16 b. m. o godz. 9 wieczór w lokalu Związku fry- 
zyerów, ul Grodzka 35; I. d.

* S tow arzyszen iu  robo tn ik ów  p ie ­
karsk ich  w  K rak o w ie  (Filipa 2> urządza Uni­
wersytet ludowy w piątek 17 b m. o godz 5 po 
południu wykład dra Bańkowskiego, ilustrowany 
obrazami świetlnymi, p. t. „Jak się strzedz chorób 
zaraźliwych* suchoty).

* W  S tow arzyszen iu  h and low ców  w  
K rak o w ie  (ul. Grudzka 69) urządza Uniwersytet 
ludowy w piątek 17 b m. o godz. 8 wieczorem wy­
kład p. K. Czapińskiego: „O teoryach bazpaństwo- 
wych*.

* W  Stow arzyszen iu  m łodocianych  r o ­
botn ik ów  w  K rak o w ie , ul. Podbrzazie i, urzą­
dza Uniwersytet ludowy w piątek 17 b. m. o godz. 
8 wieczorem wykład dra A. Wróblewskiego: „O 
nowszych kierunkach ruchu robotniczego we Fran- 
cyi*.

* W  S tow arzyszen iu  m łodocianych  r o ­
botnic w  K rak ow ie , przy ul. Sebastyana 15, 
urządza Uniwersytet ludowy w piątek 17 b. m. 
o godz 8 wieczorem wykład p. J. Fischlera: „Z ie­
mia i słońce*.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakeya nie odpowiada).

„ K r ó l  J a g ie ł ł o 6*
najlepsze Vergó papierki cygarstows. Próbki fr»nea 8 

M . TRAM ERA, Lw ów , Bernstaina 14.
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DROBNE OGŁOSZENIA

I Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach* liczymy za każde atowo | 

6 hal., tytuł 20 hal.

Zdolny ekspedyent
■władający językiem polskim i nie­
mieckim, potrzebny do Składu Li­
noleum I Cerat w Krakowie, Rynek 

główny 10.

P a n n a
z lepszej rodziny i początkująca, 
władająca językiem polskim i nie­
mieckim, znajdzie stałe umieszcze­
nie w  Składzie Linoleum i Cerat w 

Krakowie, Rynek główny 10.

Posługaczka
na cały dzień od 1 grudnia poszu­
kiwana. Zgłoszenia Krowoderska 54, 

' II. piętro na prawo od godz 2—5.

Lokal
nadający się na zakład fryzyerski, 
lub sklep, jest do wynajęcia zaraz. 
Topolowa 29.

Pokój frontowy
z balkonem, osobnem wejściem, 
umeblowany, z całem utrzymaniem, 
lub bez, dla dwóch osób, zaraz do 
wynajęcia.

Wiadomość ul. św. Sebastyana 
L. 27, I. piętro.

Tamże można dostać smaczne 
obiady po przystępnych cenach.

Zawiadamiam P. T. Publiczność
ze z dniem 17 listopada otwieram 
żakład fryzyerski, urządzony podług 
wszelkich wymagań hygieny, ulica 
Brzozowa 1. 11. Z głębokim sza­
cunkiem M. Morgenbessar zw any Ungar.

Miód pszczelny
(prawdgiwa czysta patoka bez ja­
kichkolwiek domieszek) wysyła za 
pobraniem pocztowem w puszkach 
5-kg. wraz z opłatą pocztową i o- 
pakowaniem po 7 koron i 40 hal.

Adres: P. Stelmach, Siemikowce, 
(Galicya).

Ważne dla P. T. Publiczności!
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. 

P. T. Publiczność, iż w Podgórzu 
przy ulicy Lwowskiej 31 otworzyłem 
Zakład fryzyerski, m^ądsając tako­
w y według nowoczesnych zasad 
i wymagań hygieny. Polecając się 
łaskawym względom i pamięci, rę­
cząc za staranną i czystą obsługę, 
kreślę się z wysokim szacunkiem 

A .  S t e in b e r g e r .

L o k at
nadający się na piekarnię jest 
do wynajęcia w okolicy Kra­
kowa. — Bliższa wiadomość 
w  Dziale inserat. „Naprzodu* 
Kraków, ulica św. Marka 21.

Pokój frontowy
z umeblowaniem

przy ulicy Zielonej I. 8, il. piętro
do wynajęcia.

N ic  n ie  p o d r o ż a ło !

Mleczarnia „ZDROWIE"
narożnik nl. Floryańskle] i św. To­

masza obok hotelu pod „Różą*

podaje obiady postne. Pierogi ruskie
i gołąbki postne. Leguminy z na­
biału, ze śmietaną lub konfiturami. 
Mleko kwaśne z ziemniakami lub 
kaszą. Czekolada i kakao. Kuchnia 
Jarska zdrowotna. Sala dla Gości— 

Dzienniki. Cany bardzo nlzkle.

Z a w ia d o m ie n ie .
Znaną, od 25-ciu lat istniejącą

Kawiarnię 
i Restauracyę
B. Ri lSENSTOCKA
w Krakow ie, przy ul. Basztowej 1 . 27
(róg ul. Pawiej) objąłem pod moje 

kierownictwo.
Jako doświadczony długoletni 

fachowiec, starać się będę przez 
podawanie doborowych trunków 
i potraw zadowolnić wymogi naj­
wybredniejszej publiczności.

Obiady z trzech dań sporządzo­
ne na świeżem maśle po K 1*20.

Upraszając o względy Sz. P. T. 
Publiczności kreślę aię

z głębokiem poważaniem
Adolf Rosenbaum

WSZECHŚWIATOWY INSTYTUT 
OBCYCH JĘZYKÓW

TKE BERLITZ SCHOOLS
«  K rakow ie, ul. św. Jana L. 3, |, nlątra
podaje do wiadomości p. T. Publi 
smości, lż oprócz osobnych lekcyj 
które rozpocząć można każdej ohwi 
il, w  bieżącym miesiącu co tydzień 
I— pormą się nowe zbiorowe kura* 
Języków: anglslsklsgo, Irsnousklags 
IBnmlMklsgo, na które zapisać aię 

można każdego czasu.

INA SEZON JESIENNY i ZIMOWYI
P O L E C A

U„SZATNIA
Spółka z ogr. odp.

KRAKÓW, ulica Sławkowska L. 14
magazyn obficie zaopatrzony w  wszelkiego rodzaju 
ubrania męskie, oraz uniform y dla P. T . Studentów.

Ceny nader niskie. ■ Materyał doborowy. 
Specyaiisiość firmy — ubrania sportowe.

N a j le p s z e  d la  ż c łą d h a .

Aptekarza Schanmana “W i

S ó l  ż o ł ą d k o w a
i  p a s t y lk i  s o l i  ż o łą d k o w e j

od 30 lat najskuteczniejszy środek przeciw wszelkiego rodzaju 
c ie r p ie n io m  ż o ł ą d k a ,  z a b u r z e n io m  w  t r a w ie n iu  

i  p r z e c iw  c h u d n ie n tu .

S c h a n m a n a  S Ó !  Ż O ł ą d k O W S I
cena pudełka K 1 * 5 0 .  Pastylk i so li żo łądkow ej paczka K  1 * 5 0 .  

Wysyłka za pobraniem od 2 pudełek wzwyż.

Aptekarz Scbauman, Stockeran b. Wiem.
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach.

Niezrównane działanie.

NOWOJORSKA GERMANIA
TOWARZYSTWO ASEKURACYJNE MA ŻYCIE

Gos oralna Dyrekcja dla Europy: Borllł W. 84, IshrenstrMM I, wa WłHsya toffi. 

Generalna Repreeenteeys dla Austryi: WladaA, L, StstoRliRg II, M  wttssyi ton
K u  e t a ip is u * *  a t a t a e o  r a ta  t S O S ................................................ S  SS9.9fi8.2as--
Man ciynay wWBag kflaaae i  M e n  rata HOT . . . .  t76.528.310-—
6e«bćć H arami. łMkaracyjm. i adratU w rata IKS . . 30,748.988--Saćwytta ■ abrota ro (uncjo 1805...............   » *j2t5.359’— 1
* «a rv r  s poprMdBith lat tSto ndnata w tytko . . . . .  M,718.64?-- j  ■

S z c z e g ó ln e  k o r z y O d
jo kio deje Nowojorski Oormcnla swoim ubospioesonym są:

1) że udilełe pierwtsej dywidendy już po upływie pierwraogo reh» 
ubespieozenia;

ty ie poliee po I  latach o i  wysłowienie są o tyle nlezaozeplałne, że w- 
ehowują swą ważność, nawet gdy śmierć ubezpieczonego nsetąpilfc 
wskutek samobójstwa lub pojedynku, a nawet w  takim wypadku 
■koro wniosek sawiera obiektywnie fałszywe dektaraeye: 

ty że dozwoieue są podróże i pobyt aa całej kuM ziemskiej boa eeete*ą 
premii;

4) że ponostl
broń bo i podwyższenia premM;

I )  po 3-letniem ubezpieczeniu saoże ubezpieczony, piray 
dalszeg)

te ponoel ryzyko ubezpieczenie ne wypadek wojny, powołanych pod

płacenia premii, żądać: 
kupna gotówką; b) policęwykupua gotówką; bj poiicę wolną od wszelkich 

rozszerzenia pełnego zabezpieczenia na wypadek śmierci, m  
ssareg kit; cyfrowe świadczenia Towarzystwa są w  polkach 
laryeente uwidocznione.

(M yto ubezpieczony w  ciągu I  miesięcy nie oświadczył gję, nsten 
•ans przyjmują aię, że życzy sobie sposobu e) i poliea zostaje automaty- 
sanie w mooy na eeią kwot 
lyczenio nbozpieozonogu, po s 
i po stożonin uległych premii 
8 łaś aayskaó pełną moc praw

Ssnerslna agencja ila Salicyl zachodnia]

w KRAKOWIE, przy ulicy Jasnej L. 6
u p. Zygmunta Gleitzmana.

Towarzystwa mwtąfee chętnie stosunki z eeobaaai nadającead to 
shw łueyl nbezpiseseó mi życie, ntoicUJąe t rn ż i herayaśnyefc weraakd®.

kwota ubezpieczeniową, może jednakowo* 
pe m t s a k  dowodu możliwości ubespieoseMHt 

wraz z odsetkami, jeszcze w  ciągn daJanyeh 
prawną.

SKŁAD PAPIERU
i TOWARÓW GALANTERYJNYCH

pod flrną

I g n a c y  BRACHFELD
KRAKÓW, ul. Grzegórzecka 6.

POLECA W NAJLEPSZYM GATUNKU PRZYBORY SZKOLNE, 

K A R T K I  W I D O K O W E  i A R T Y S T Y C Z N E ,  R A M Y  

■  ■  ■  ■  ■  PO CENACH NADER NISKICH, m m a  a  a

A . A  A  A  A  dh <4e A .  A  A  A  l%niiilfttoirt̂ b> irl̂ śuullflhn. 'jfhiaalftla lA lliifllfrti  ̂&
H eira  powszechnie ulubiona

m e n to lo w a  wódka francuska
ze znakiem „E delgeist"

służy jako nacieranie ból uśmierzające, miernie wzmacniające i nerwy 
ożywiające, hygieniczny środek ao mycia, zapobiegający osłabieniu 
członków, jako woda do ust i orzeźwiający dodatek do kąpieli.

Dws razy skuteczniejsza niż zwyczajna wódka francuska.
Cena flaszki 2*— K, cena flaszki na próbę lub dla turystów 1’20 K.

Żądać ze  znakiem  „E d e lg e is t" ,  żeby nie otrzym ać gorszego wyrobu.
Oprócz powyższego od dawna ulubionego, bardzo skutecznego wy­
robu, sprzedajemy jako środek domowy oszczędną wódkę francuską

pod nazwą V O L K S - E D E L G E IS T ,
której można dostać tylko we flaszkach po 50 h.

Częściowa sprzedaż w  aptekach, drogueryach i handl. tego rodzaju.

H u rto w n ie : G. Hall &  Co., Opawa i Wiedeń, I., Blberstrasse 8.
W  Krakowie mają apteki: Bartmańskiego i Ski; W. Grabowskiego;
K. Jahra; S. Marcoina; B. Masłowskiego; Fr. Ks. Mikuckiego; M. 
Pronia; M. Redera; L. Rosenberga; Ed. Schneidera; K. Wiszniew­
skiego Następ. Droguerye: Fr. Zopoth i Sp.; A. Pachuckiego; A. Rei- 

fera; Hanaka i Sp. Handel materyałów Reim i Sp.

BILETY
O K R Ę T O W E

niech ż ą d a  pouczeń.

Z o f i a
B i e s i a d e c k a

O ś w i ę c i m .

8  u b i k a c y ę
nadające się dla celów przemysło­
wych wraz z parową siłą popędo­
wą i światłem elektrycznem, zaraz 
do wydzierżawienia.

Bliższa wiadomość: Pralnia pa­
rowa, Podgórze, Nadwiślańska 10.

^ n e u c l
i ludzie prywatni, mający rozlegle 
stosunki w sferach prywatnych, za­
robią lekko miesięcznie od 200 do 
400 koron przez sprzedaż bardzo 
pokupnego przedmiotu. Zapytania 
tylko polskie listowne, A. Raciborski, 
Budapeszt VII. boulevard Elisabet 48.

Szkoła kroju
i  S Z Y C IA

Wandy Włoszczyńskiej
dyplom, uczeń. Parysk. Akad. Umiej, 

dla p. pracujących w godzi­
nach wolnych. Kurs dzienny 

i na godziny.
Kraków, Karmelicka 16,1! p.

Na reum atyzm
gośclee, postrzał, (ischias) i la 
mania poleca się uśmierzające 
nacieranie, od wielu lat ogromnie 
rozpowszechnione, przez wielu 
lekarzy ordynowane i przez zna­

komitości uznane
L lilm e itu m  Gaultherlae compositum
2 prawnli zarejestrowaną marką ochronną

n N E R W @ L M
chemika dra Juliusza Franzosa, 
aptekarza w Tarnopolu. — Cena 
flakonu 90 h., 10 flakonów 8 K, 
nie licząc opakowania i franko. 
Tysiące listów dziękczynnych do 
przeglądnięcia. — D w a  r a z y  

dziennie wysyłka pocztowa. 
Do nabycia w  aptece dra Juliusza 

Franzosa w Tarnopolu.
W Krakowie w aptece Wiśniew­
skiego, Redera, ul. Karmelicka 
i Redyka, jakoteż w drogueryach 
Pachuckiego, Reifera, Wiśniew­

skiego i Zopotha.

Za bezcen!
bo tylko

K o ro n  3 '50
Roskopf z łańcuszkiem. Budzik K  2. 
Pendułowy zegar od K 7. Pierścionki 
zaręczynowe oraz obrączki ślubne, 
złote od K 3, w wielkim wyborze, 
i  3 letnią gwar. dostarcza najtaniej 
zakład zegarmistrzowski i jubilerski

GH. D. GRONBERG, Kraków,

Mostowa 2.
W A Ż N E  D L A  P A Ń !

Mam zaszczyt zawiadomić Sza­
nowne Panie, że z dniem 1 wrze­
śnia 1931 roku przeniosłam swoją

Pracownią 
kapeluszy damskich

z ulicy Kopernika na

u l .  K o ł ł ą t a j a  L .  3
(parter)

Wykonuję kapelusze podług naj­
świeższych żurnali paryskich i wie­
deńskich. — Wszelkie przeróbki 
uskuteczniam w  jak najkrótszym 
czasie po niskich cenach. Wszelkie 
dodatki w zakres modniarstwa wcho­
dzące utrzymuję na składzie.

Dziękując za dotychczasowe wzglę­
dy, polecam się nadal łask. pamięci. 

Z poważaniem 
 M . Chojnicka.

f t P D Y  Ementaler, 
C P A d R K  M  Groyer krajowy 
W dowolnej ilości po cenach fabry- 
sznych poleca Fabryczny skład serów

BRACIA ROLNICCY
K R A K Ó W ,  W I E L O P O L E  T .

m w

S z a n o w n y c h  C z y t e l n i k ó w

prosimy,
by czyniąc zamówienia na podstawie 

niniejszych ogłoszeń, zechcieli

powoływał sio
e wyrainle na nasze pismo ■

N o w e  p i s m o ! Nowe pismo!

TYGODNIK ILUSTROWANY DLA MŁODZIEŻY.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :

rocznie 10'— koron 
=  z przesyłką = K or. 2 5 0  kwartalnie ■■■ 

HaE z przesyłką.

Rocznie 12 tomów p o w ie ś c i

B E Z P Ł A T N I E
(za zwrotem 60 h. za tom na oprawę i przesyłkę).

MOJE PISEMKO
Najtańszy Tygodnik obrazkowy dla dz iec i K  2 * 1 0  kwartalnie z przesyłką.

Redaktorka Marya Bujno Arctowa.
A d r e s :  K s i ę g a r n i a  IW . A R C T A ,  N o w y  Ś w ia t  N r .  5 3 .

Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie w Galicyi.

D A R M O ! Żądajcie numerów D A R M O !

ZU P E ŁN IE  B E ZP ŁA TN IE !
TO NIC NIE KOSZTUJE!

Każdy żądający otrzyma bezp ła tn ie  paczkę zawierającą pewny środek 
przeciw reum atyzm ow i I podagrze.

Długi czas cierpiałem na reum atyzm  i podagrę, lec* 
żaden środek nie przyniósł mi najmniejszej ulgi, lekarze 
zaś uważali chorobę mą za nieuleczalną. Po upływie 
pewnego czasu udało mi się zestawić lekarstwo z 5 zu­
pełnie nieszkodliwych części i stosując środek ten bar­
dzo krótki czas, zdołałem wyleczyć się zupełnie. Na­
stępnie próbowałem dawać to samo lekarstwo mym 
znajomym i sąsiadom, cierpiącym na reumatyzm, jak 
również chorym leczącym się w szpitalach na tę cho­
robę, a osiągnięte rezultaty wprost zdumiewały najpo­
ważniejszych lekarzy, którzy przyznali, że wynaleziony 
przezemnie środek leczniczy jest najpewniejszy.

Od tego czasu zdołałem ża pomocą tego środka wy­
leczyć już setki osób, które skutkiem choroby tej stały 
się niedołężnemi kalekami, nie mogącemi ani jeść, ani 
ubierać się bez pomocy, z tych wielu w  wieku lat 60 
do 75, cierpiących na REUMATYZM od lat 30 z góra. 
Jestem tak pewien skutecznego działania tego środka 

leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie kilkaset paczek, aby dać 
możność licznym zastępom chorych skorzystać zeń.

Jest to środek cudowny i nie ulega żadnej wątpliwości, iż chorzy, 
których lekarze oraz na kuracyi w szpitalach uważają za nieuleczalnych 
mogą być zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ UWAGĘ NA TO, IŻ 
NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONORARYUM, lecz proszę tylko zakomuniko­
wać mi, iż W. P. życzy sobie otrzymać bezpłatnie paczkę tego środka le­
czniczego na próbę, wymieniając nazwisko swe i dokładny adres w języ­
ku polskim. O ile środek ten okaże się W. P. potrzebnym w większej 
ilości, to zaznaczam, iż cena tego jest bardzo umiarkowana. N ie  pragnę, 
bynajmniej zbogacić się, przeciwnie zaś pragnę, tylko aby wynalazek mój 
przyniósł największą ulgę cięrpiącym na tę chorobę.

UWAGA.—Jeżeli potem WP. żądać będzie jeszcze tego środka, to te­
kowy dostać można na miejscu w aptece.

Proszę zwracać się na kartkach pocztowych franków, marką 4 kop. do

M. E. TRAYSER, No 159 Bangor House, Shoe Lane. London. Enoland.
r in p *  EL T «M m  I k  I3*L

Wykrzywieni* r%k pnj 
ehrotticanym reumatyzmie

Wvs

Wydawali Ip S C f D lII»* llt l. — Odpowiedzialny redaktor: Maryni Fynow iU . Z  Drakam i Lodowej w Kndwwto,


